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Na *rtoqy zezwolenia M in isterstw a Skarbu z  dnia 12 grudnia 1922 roku oraz 
uchwały Nadzwyczajnego Zgromadzenia Walnego Akcjonarjuszów  z dn, l i  lu ie g c r.b .

Rada Nadzorcza Wileńskiego Banku Kredytowego
zawiadam ia p. p, Akcjcnarjucz^w, 

ze do dnia 23 to. nu posiadacze akcji Ii-ej emisji mają prawo zapisać się 
celem nabycia dwuch akcji Ii-ej emisji na jedną akcję emisji I-ej. Zapisy przyjmują się 
w nstytucji Centralnej Banku Wilno (Ostrobramska 8) oraz i-yir. Oddziale Miejskim 
(Wielka 75),

2) że posiadacze, akcii l-ej emisji, którzy się zapisali na akcje Ii-ej emisji, lub 
tóż się zapiszą do dnie 23 to winni przed dniem 12 marca r. b. przedstawić 
posiadane przez nich akcje a mścić całkowitą należność, czyli 5.500 marek 
,zą akcję, w Kesie Banku,
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|  wyrobów wódezpnych i restauracy j Iii
g |S I Niniejszym podajemy do ogólne: wiadomością iż urucho­

miliśmy hurtownią wyrobów wódczanycft. oraz likierów pierw- 
:  szorze/Jnych firm p a z n a ń s k lf3h f g a l ic y js k ic h  i wileństóck
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_ iyystępy K. Junoszy-Stępow skiegc. j 
* Juuo, we środę premjem
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uh  W lefe: UUMU Nr 72
P rzy jm u je . wkłady, i wydaje pożyczki w  m ar­

kach polskich podług relacji do złotego polskiego, 
ustalonej na rów n i z 'fran k iem  szwajcarskim  zgo­
dnie 7. ustawą Sdm ow ą z dnia 26 września 1922 r.

Oddział Banku załatwia wszelkie bez 
wyjątku operacje Danków^.
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Kupujcie Złotą Pożyczkę.

Charakteryzując delegację p o - 
viscką na kocfereucji genueńskiej, 
p. Lloyd George ośnriadczyr, iż jej 
postępowania przypomina mu 
handlarzy dywanów, kząd polski 
w toku rokowań o sprawę Kłajpe­
dy uwydatnił najdobitniej, iż 
„bsndjarzem dywanów* nie jest 
i  byó nie zamierza.

Handlarz dywanów pierwiej 
otrzymuje cenę kupaa w dobrej 
walucie w funtach tureckich, a potem 
oddaje dywan. Rząd polski pierwiej 
się zgodrii na przyznanie Litwie 
Kowieńskiej suwerenności nad te- 
rytorjum Kłajpedy, a potsm do­
piero ogłasza swe zapatrywania 
na iuuciim pomiędzy sprawą 
Kłajpedzką a. róż^aemi njezałatwlo* 
immi polśko-kowieńskiemi . kon­
fliktami. Czyli żę rząd polski pii r- 
wiej citdał dywan, ł  potem do­
maga s'ę zapłaty. Komunikut w 
którym nasze Ttinisterjum spraw 
zagranicznych wypowiada swój 
pogląd na tę sprawę, przedrukuje 
niawątpliwie prasa polska, ale 
ozy dezyderaty w nim wypowie­
dziane wykona rząd kowieński, to 
wielkie pytanie.

Dotychczas L-tsjK odnosi samo 
sukeesy, my samo perożki; mimo 
iż w prasie poLkiej zamjtszczaiie 
wiadomoś'1 często ńeszą nutę 
'optymistyczną. Oby komunikat-., 
któiy poniżej przedrukowujemy, 
zmienił ten stosunek na naszą 
korzyśó i stał się p ią tk ie m  
nowei ery.

*
r Zakomunikowana oficjalnie 

Rządowi decyzja Korferencji Am­
basadorów s ii. 17 b. in. uz leżnia 
przekazanie Litwie suwerenności 
nad terytorium Kłajpedy od naś 
'dania jej (w drodze statutu, któ 
ry ma być opracowany przez m$ . 
carstwa z udziałem Kłajpedy i 
Litwy i pray uwzględnieniu opirsji 
Polski) autonomii z reprezentacją 
ludności, równouprawnieniem jfj 
zy.kowem ’ narodowościowem oraz 
yów-nouprawliienięm u by w c tel: ob- | 
cych w zakresie praw cywilnych, . 
t. j. własności* i h ndio-/* jiih. Oe J 
oyzja zastrzegał również na.formiti- j 
niej Wo ny traozyt morsti, rzecz- i 
ny i ląd a wy prrez terytorium ; 
Kłijpedy na, jfcecz Poiski i Litwy. ' 
jako pań tw ?,aiater*kowanych. Ł \ 
przewiduje stworzenie w Kłajoedsie i 
wolnej strefy oraz nadzi rcsej Ru­
dy Portu z udziałem prswd^tawi- 
cieli Litwy i Helski,

Jak 3 tego widuć, decyzja Ra­
dy'Ambasadorów uzah-żuia "zasto­
sowanie wspomnianych postano­
wień nktyłko oo ich zasadniczego 
fr^jęcia" w całości przez Rząei 
Kowieński, ale od uprzedniego 
szcsegóiowego oprucowhaia i za 
twierdzenia, v: urodzę wspólnego 
porozumienia przy udziale Pulsti, 
przyszłej konstytucji terytorjuńi \ 
Kła; pędy. ?

S-Wierdzió więc n.deży, ik  prze - j 

kazanie Litwie przez Mocarstwa ! 
suwerenin ści nad Kłujpeai wy­
maga od Rządu Kowieńskiego zu­
pełnej- zmiany dotychczasowej linii j 
jKilityciuej i przejścia na polityką 
Ugody i rozsądki

W tych warunkach Rzą-i nie 
przestaje z cąłym nuciskiem od- 
działjwaó na Mocarstwa Sprzy­
mierzone w colu ich szczegóiuwo- 
go zazna;imienia z sytuacją i  wy-

pływającemi ż niej wskazaniami i 
jest przeświadczony, ża ;iego po* 
glądy 1 ppątuiLty znajdą tem pef • 
niejsze uwzględnienie, iż wypadki 
wydają sie w zupełności usprawie­
dliwiać przewidywania Rządu z 
przed 5 u tygoini. -W iym już bo­
wiem czasie Rząd uznał zâ  stoso­
wne ostrz- z Mocarstwa, że jun- 
Piiiu Hiiędzy sprawą Kłajpedy a 
likwidacją pasa neu ralnego, . nr,- 
naniemr  ̂ przaa Rząd Kowieński 
przynależą śoi WdeńszczyzLy do 
Pmskij- definitywnem u^tklenierm 
grabjcy p ls-;o litewstiej, zabez^ 
pieczaiąoem liuję kolejową Grod­
no Wdno i samo Wilno, wreszcie 
przyjęciem przr-z Rząd Kowieński 
postanowień Traktatu Wtrsalsk.e 
gr. odnośn e do Niemna jest por 
stukiem sine q ;u non pokoju we 
Wschodniej EtiWpie.

wielkie Mocarstwa ofiarowały 
Kownu ^sraci&łomyślnie pokój. 
Najbliższe dni otażą, czy Rząd 
Kowieński w należytem zrozumie, 
u i ii swoich iii te res ów zdobędzie 
się na decyzję, która zapewni no- 
kó| i umożliwi zgodę Rząd Ko- 
wirński, nierozumiejący koDie^z- 
ności ustępstw, ryzykowałby bar- 
Uzo wiele, jeżeli me wszystko".

Zarówno wiaJomośe o przyznani* 
Litwin prawa do.Kłajpedy, jak kemunt- 
K a t  oUejaiay rniiiist^stwo spraw aagra- 
niąsnyśj^ w tej sprawie etrr.ym»la pri-sa 
wileńąka o  trzydzieści godzin pOżniej, 
niż prasa Warnami.** lwowska., kra 
Jinwska i pozuafiska, jednem siowaci s  .* 
30 godain później niż prasa polska. Nie 
„P-jijgj^d Wihśńrki*, lecz dyrekcje jgen- 
eyj telegraliónyeii czynią len podział 
i i  pras? poiebą i wMetlską*.

NUrazjuż poduesiliśmy natyiri miej­
sca opiosfc&ł iść na-zyoli ągencyj telepre.- 
teznych. O oiessiłośź t« Staje sio mulej- 
jesseze zrozumiałą, od chwili gdy podo­
bno pomiędzy Wilnom a Warszawę funk­
cjonuje telefuu. i

Nitryl ko ■ co do cliwili dostarczania 
tór rmąey] prasowych Wilno inaczej rost 
traktowane nić Warszawa, Lwów,-Kra­
ków, Pomno fi. Chodzi także o jakość In­
formacji. Nuprzykłi.d sprawozdania z 
Sejmu są ualeko kompletniejsze w stro- 
ezrżeniach Fata, nadzyianyeh prasie kra­
kowskiej, lwowskiej 1 poanańakiej, niż 
w l£omu:;ibataeh z '48-godzinnym opóź 
nieniem dostam anych wilenskiwno Kop- 
ciuozkowi.

Pytaliśmy się u żródh. dlaczego tak 
jest? Odpowiedziano nam, śe wina Jeży 
pu stronią poczty i telegrafu. Odpowiedź 
bynr.jmu.iej nie zadswalaiająea. Rodak 
cja ule m iłe  ingerować w stosunki p o­
między Patem a m nisierstwwn poczt i  
telegrafów. Redakcje |i#iii wiiii ń»!ii« h ni*' 
mogą do poczty napisać listu zbioru*#• 
go u takiej treści:' ^Szanowni • 'Panowia. 
Wysyłajcie możliwie wcześnie iamiini- 
kuty Fata. gdyz v»y to iestażd a' przyesy- 
ną upośledzenia prasy wileńskiej*. Zda­
niem naszem, rze zą dyrekcji Pata jest 
Załatwianie tego rodzaju korespondencji.

Od chwili powstanie „Słowa**, to jest 
od 1 sierpnib i922 r. piszemy o spóźnia­
niu się mfurmaeyj agencyjny*:5. J3y* 
może jest to ttpakarzające dla nas, al> 
teś sprawności naszych agencyj me wy­
stawia /byt dobrego śwadeciwo., Wątpi- 
my, aby w Europie Zachodniej możn_. 
był.i się spotkać ż tak Ufiicayslem mil­
czeniem ze strony dyrekcji urzędowej 
agencji prasowej.

^ZIEMIANIN"}
nanowo został zaopatrzony w ciosKona-1 
le towary: m asło, szynki, słon ir.e i t.d. t
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Przyjęcia codziennie od 3—5. 
Teab-alna 4, m. 4, tel. 642.



Z Pasa Neutralnego.
Sytuacje w pasie neutralnym.
WILNO. (Pat.). Gcds. 20 min. 

20. Pumiędsy Klepaczami a Wiz- 
girdami panuje zupełny spokój. 
Ludność gminy Rudziskiej, a w 
szczególności wsi Użulcje witała 
przybywające władze poiskie en­
tuzjastycznie. Oddziały litewskie 
wykonały silny kontratak na.wieś 
ŚtrzelkLzki i Kalańce. Po naszej 
stronie jeden zabity i sześciu ran­
nych; po stronie litewskiej kliku 
zabitych i kilku rannych. Na od­
cinku Strzelkiszki, Kalańce, Użu 
leje Litwini strzelają z ciężkiej a r­
tylerji. Na odcinku trockim od 
łirifi Gierwinji—Wisgirdy w dniu 
17-go bm. zajęto następujące 
miejscowości: Aieksaudro wo, Dem- 
torowo, Dembniaki, Stanisławówka, 
Kodysz, Lebisdze, Mejlusski, Po- 
dworańce, Tektoniszki, Kadrany, 
Poniewieska,, Majdany, Łojkisski, 
Mejryszki, Borcie, Puz^nowo i Ki- 
zimiercwka do rzeki Wilji. Na od­
cinku niemeńskim zajęto wszyst­
kie przyznane nam przez Ligę 
Narodów miejscowości. Litewska 
część pasa neutralnego została 
obsadzona przez regularne wojska 
iiiewsk;e. i

W ostatniej chwili dowiaduje­
my się, żo Litwini rozpoczęli silny 
kontratak na, wieś StrzeMszki i 
Kalańge.
Przedstawiciele wojskowa - dyplo­

matyczni w pasie neutralnym.
Wobkę rowliaiąoych się wy­

padków attache angMskl generał 
Ubirton de Wiart, przyśpieszył swój 
przyjazd i przybył do Wilna w 
sobotę przed południem. 0 godzi­
nie 2 p. p. generał Gar ton de 
Wiart wraz z atache, Poselstwa 
Włoskiego w Warszawie pułko­
wnikiem Ivaldi odjechał z Wilna 
io-zyiią motorową w kierunku 
i)lk ien ik „  (w. a. p.).

Opór Litwinów trwa.
RYGa . (Pat.). Władze litewskie 

zajmują w dalszym ciągu stano 
wisko oporne wobec decyzji Rady 
Ligi Narodów w sprawie podziału 
pasa neutralnego. Naogoł panuje 
tu  przekonanie, że obejmowanie 
przez Polskę przyznanej jej części 
pas* nie spowoduje poważniej - 
szych starć.
Odcinek kclejewy punktem cięż­

kości.
Odcinek kolejowy pasa neu 

Oralnego jest w dalszym ciągu 
punktem ciężkości operacji za­
równo ze strony polskiej, jak i li­
tewskiej. Wyparta w dniu 16 lu­
tego partyzantka litewska z Lej- 
pun, gdzie w sile około 1000 ba 
gnetOWj bioniła wsi, cofnęła się 
dc* pozycji regularnych wojsk li­
tewskich. Skonceatirowape tam re­
gularne wojsko litewskie na wia 
Jomość o zdobyciu przez oddziały 
administracji pilskiej miejsco­
wości Klepacze i Lf jpuw  odpo­
wiedziało otworzeniemsilnegoognia

OPERA W WILNIE

artyleryjskiego na wymienione 
wsie i tor kolejowy. Oddziały ad 
cńnisfcracji poLkiejj w celu uni 
knięcia strat z powodu silnego 
działania artylerji wycofały się z 
zagrożonych wsi i zaję*y pozycje 
po wschodniej stronie toru kole­
jowego. Udział artylerji w ostat­
niej walce świadczy, że Rząd Li­
tewski postanowił użyć regularnej 
armji dia udaremnienia decyzji 
Ligi Nar-Mów. kontrakcja pol­
ska toku (w. a. p ).

Walka w pasie neutiaEnym
Dnia 16 h. m. w okręgu Szyr- 

wincitim zauważono patrol nieprzy­
jacielski w sile kilkudziesięciu lu­
dzi regularnego wojska na pól- 
nośny zachód od wsi Awiżańce i 
Klel-a ze strony Jodeł. Zauważyw­
szy milicję, oddział otworzy! ogień, 
lecz n:e doczekawszy się odpo­
wiedzi ze strony milicji cofnął się 
do swoich placówek. ,W dniu tyra 
ze strony liaji placówek iitew 
s ki eh dostrzeżono energiczne pa­
trolowanie przedpola. W  okręgu 
Janiskuh przed wsią Stapule w 
rejonie litewskim doszło do star­
cia z patrolem litewskim, którego 
wy ci kiesa jest jeden ranny Li­
twin, (w. a.;i p.).
Akcja przygotowawcza Litwinów.

Prócz odcinka kolejowego, gdzie 
Litwini skoncentrowali znaczne
siły dia nedopussczauia adtabii-
stAcli polskiej na teren przyzna­
ny Polsce na innych odcinkach 
frontu czynią wyrażue przygoto­
wania do akcji zaczepnej, prze- 
dewszystkiem' daj© się zauważyć 
wycofywanie z okręgów Smołweiń 
skiego, Jarskiego, Giedrojckiego, 
Szyrwinckiego i Rudziskiego od­
d z ia ły  partyzanckich, których
miejsce na placówkach zajmują
regularne oddziały. Dnia 15 d. ra.
0 godiinie 3 p. p. zauważono od 
strony Nowoaleksandrowska dwa 
aeroplany litewskie, lecące w kie­
runku Łotwy. Do dnia 17 b. ni. 
godzina 2 w nocy Litwini w o- 
kręgu Saohyeńsktm i Janiskim 
nie opuścili swych placówek, ce­
lem zajęcia przygnanego im tery- 
torjnm. (w. a. p.).
Przyśpieszenie prac nad doprowa­
dzeniem lit ji kolejowej do noroaj- 

cego stanu.
"Wileńska Dyrekcja Kolejowa 

od dwuch dni przystąpiła do przy­
prowadzenia do porządku 39 kiic- 
metrowego odcinka kolejowego 
Rudfcisski Orany na linji Wijno- 
Grodno Komisja przeprowadzająca 
przegląd stwierdziła cały szereg 
szkód poczynionych przez czas o- 
kupacjl litewskiej tęgo terenu. 
Budynek stacyjny w Olkienikash 
zburzony jest doszczętnie, jedynie 
sąsirdaie zabudowania nadawać 
się m«gą do użytku. Tory kole 
jowe, aczkolwiek nie zburzone, 
wobec długiej przerwy w ruchu
1 od dłuższego czasu nie napra- 

■ wiane wymagają gruntownych re­

montów. Dyrekcja zmobilizowała 
wszystkie siły techniczne, aby 
linję tę doprowadzić do porządku 
w jaknajkfioŁszyffi; czasie, O ile 
nie zajdą przeszkody natury poli­
tycznej, Jfinja zostanie wykończona 
w ciągu dwuch tygodni. (w,a.p.)

Z b. Pesa Neutralnego.
Według wiadomości otrzyma­

nych z części b. pasa neutralnego 
przyznanej Litwie, ludność wsi 
Kiele, Awiżańce, Jodale, Romasz 
kańce i Kontromiszki wgm.Szyr- 
wiockiej w obronie przed oddziała­
mi partyzantów litewskich, grasu­
jących w ntezajęlej dotąd przez 
władze iitewskie części przyzna­
nego im terytorjum, zorganizowa­
ła włitine oddziały samoobrony, 
które poc-zęly pełnić służbę bez 
pieczeń stwa. (a.' w.).
Delegacja ludności b. pus: neu tral­

nego.
Dnia 18 b. m. przybyła do Wil­

na delegacja ludności gm. Gied 
rojckiej żjiżona z 3 osób:; delega­
cja ma złożyć lokalnym władzom 
polskim sprawozdanie z biegu 
wypadków w czyści pasa neutral 
nego przyznanej- Litwie oraz w 
imieniu ludności złożyć wyra-y 
nieustannego dążenia mieszkań­
ców przyznanego Litwie terytor­
jum do Polski. (a. w,)

Akcja litewska.
Dnia J6 b. m. patrol litewski 

w sile kilkunastu ludzi zbliżył się 
do wsi Krzywołajcie gm. Giedroj 
ckiej, poczem wypuściwszy kilka 
rakiet wycofał się w kierunku 
Giedrcjć.

Dnia lń b, m. patrol milicji 
ludowej pod miejscowością Juljra 
nowo w gm. Rudziskiej został 
©strzelany przez partyzantów li­
tewskich. Po krótkiej strzelaninie 
milicja cofnęła sie dó Wizgwd.'

Dnia 15 b. m. pełniący służbę 
bezpieczeństwa w pasie neutral­
nym do. chwili zajęcia go przez 
władze patrol milicji ludową) pod 
wsią Strawka w gm. Trockiej zo­
stał gwałtownie ostrzelany przez 
Litwinów.

Stwierdzono^ że w dniu zajmo­
wania przez władze polskie przy­
znanej im części prsa neutralnego 
w wielu miejscowościach planowo 
rozlokowane były oddziały party­
zantów litewskich. Głównym pun­
ktem koncentracyjnym litewskim 
byk miejscowość Panassyszsi.

W  rejonie Trok w dniu 17 b. 
m. pełfdący służbę bezpieczeństwa 
nieza jętej dotąd przez Litwinów 
przyznanej Im części pasa neu­
tralnego patrol milicji stoczył we 
W3i Borowszczyana waikę z od- 
działem partyzantów litewskich. 
Weuług doniesień miejscowej lud­
ności, w walce zginęło 7 Litwinów 
i 2 zostało rannych. (a. w.)

Litwini mobilizują się.
, KOWNO. (Pat.) 19. II. Kozie pio- i a 22 lutego. Oficjalnie komunikują, 

no tu  obwieszczenie, wzywające że chodzi tu o zarządzanie, które 
: rocznik 1902 do stawienia’ się do miało być przeprowadzone, już na 
j szeregów wojskowych między 15 I jesieni ubiegłego roku.i

! ' 1
! Przyjęcie na cześć przedsta­

wiciel! . wojską u Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

w k

„TRUBADUR”.
Opera w 8 obrazach, muzyka G. Verdiego.

Równo Jat temu slectemdzie- 
eiąt napisał Vei’di operę „Truba' 
dur", zaooczątkowujac nią drugi 
okres swei twórczości, kiedy j ż- 
*ię coraz więcej wyzwalał z poi 
wpływów swych póprzedników, 
szczególnie Beljiniego i Doniz^tt- 
jego. Odraza „Trubadur" zyskał 
powodzenie i niedługo stał się 
jedną z najpopularniejszych oper 
na całym świecie, zawdzięczając 
tę wyjątkową wziętość bardzo 
scenicznie ułożonemu i urozmai­
conemu librettu, a nadewszystko 
niewyczerpanemu bogactwu pięk­
nych -  zrzadka tylko trochę ba­
nalnych— melodji, jak na czas ich 
powstania, ba-idżo wyrazistych i 
charakterystycznych. Oprócz tego 
wszystkie part je główne tek są 
wdzięczne uiu śpiewaków, że caia 
plejada najwybitniejszych przed­
stawicieli włoskiego „Del car.t " 
w ciągu drugiej połowy w, XIX 
chętnte w nich występowała, 
święcąc tryumfy bezprzykładne. 
Z biegiem czasu, w miarę r. zwi 
jania się gustu publiczności do 
muzyki bogatszej w treść we-

wnętizną, popularność „Trubadu­
ra* zaczęła biednąć i zjawia! sję 
on coraz rzadziej na scenach, siu 
żąc coraz więcej juko utwór po 
pisowy na występy g,''>&ciune 
„gwiazd", a przedewszystkiem dla 
tenorzy stów „bohaterskich" w par- 
tji Maurika. S-ai>iZema pokoleniu 
pamiętna jesKczs są wszechświa* 
to we tryumfy w tej partii Włady­
sława Mierzwińskiego, tenorzy sty 
polskiego o glosie najzupełniej 
zjawiskowym, 

t  ‘ Wiedząc, że Cala kompozycja 
f „Trubadura", oparta na najprost" 
1 szej harmoBizscji i najzupełniej 
. pozbawiona pobfouji wokainej i 
I orkiestrowej, mało już może inte*
J resować tegoczesną publiczność, 

dość sceptycznie przyjęliśmy za- 
| powiedź wystawienia ro na na 

szej scenie. Niedostatecznie za­
pełniona widownia, w czasie 
memjery, stwierdziła stm-zność 

i naszych oirz^widywuń. Yiystawio- 
n© kT ru^dura" pod reżyserją p. 
Ludwiga barazo starannie i w 
przeważającej części z snpełueni 
powodzeniem, robiąc niekiór# 
SKFÓty v  akcji (nprz. caU scena 
w obozie), stosując się do śr,<ć 
ków nai-zego teatru, ale pozosta­
wiając wszystko, niezbędne dla 
treści, nieu.niętem. Kapelmistrz 
p. Leszczyński widocznie nie

szczędził trudów, aby część m u­
zyczną godnie przedstawić. Małe 
wiih -nja się zespołu w słynnym 
chórze cygańskim z kowalami, z. 
pewnością, w dalszych przedsta­
wieniach będą uniknięte. Fortep- 
iii u, naśladujący ąrfę Manrika, 
powinien koniecznie być delikat­
niej trakiowauy, aoy czynił jakie 
koiwiek złudzenie. Ozemu nie u- 
żyto do towarzyszenia śpiewom 
kościelnym — tak, Jak w' „Fau 
scte“ —- harmonjum? W tym wy- 
padku fortepjan rad  niemożliwie. 
Pud względem inscenizacji wiele 
i-zczegóiów było bardzo dobrze 
wykonanych. Taki obraz pierwszy i 
tabor cygańik; sprawiały wraże­
nie dość prawdziwe; w chórze 
mniszek chórzystka, śpiewająca 
na pierwszym planie, nie powin­
na by ta wciąż mieć uśmiech nie’ 
zgodny z akcją sceniczną. Niezu­
pełnie stosowne były t&sżs świe­
żo wybielone kolumny do azesą 
śliwie pozatem urządzonej deko 
racji podwórka klasztornego. Na­
miot nr. Luny wyciąłby się lepiej, 
gdyby stal bliżej kulisy, jakby 
część namiotu większego; wysu* 
nięty cały naprzód, był zbyt ma­
ły i nikły.

Partję tytułową objął p. Waw- 
rzkowtez Jażeśmy nieraz na tam 
miejscu zaznaczali, że ma ładny

WARSZAWA. (Pat). Dziś od­
był się obiad w Belwederze, na 
którym Piezydent Rzeczypospoli­
tej podejmował przedstawicieli 
wojskowych Obecni byli genera­
łowie. prezes ministrów Sikorski 
i Szef Sztabu Generalnego Piłsud 
ski, minister spraw wojskowych 
Sosokowski, gen. Rozwadowski, 
Skierski, Stanisław Haller, Żeli­
gowski, Osiński, Kuliński, Romer, 
Majewski, Czikel, Jędrzejewski, 
Raszewski. Szubert, Latinik:, Mal­
czewski, Su-z.yń-Elri, LatoarJ adju- 
taut generaloy pułkownik Zarus­
ki, zastępca adjutanta generalne­
go rotmistrz Pusłowski, adjutant 
Marszalka Piłsudskiego rotmistrz 
Soi tan i adiutant Prezydenta 
Rzeczypospolitej kapitan Meyer; 
gen, Szeotyckś z powodu ©horo 
by i gen. Śmigły z powoda zajęć 
służbowych przybyć nie mogli.

Podczas obiadu Prezydent 
Rzeczypospolitej wzniósł następu­
jący toast;

— „Pania Marszałku i Pano­
wie Generałowie. Pragnąłem was 
widzieć, żeby poznać , wszystkich 
osobiście, a zarazem wyrazić ser­
deczne podziękowanie za tę pra­
cę. jaką. prowadzicie dla ugrun 
towania moralnej i materialnej 
wartości polskiego wojska Ródai 
ło się ono w warunkach niezwy­
kle ciężkich, kiedy rozsądek po­
lityczny był w jawnej rozterce z 
gorącem uczuciem patrjctycznem, 
pragnącera wydobyć naród z nie­
woli mocą własnego oręża, kiedy 
wojnę powsaechuą z radością wi­
tały zmęczone potrójnym ucis­
kiem serca polskie; Giętkie, «sę- 
sto tragiczne ehwiie, kiedy pcl- 
skr siła zbrojna powstała na róż 
nyoh frontach, nie miała nad so­
bą jednego rządu narodowego, a 
% iego ramienia jednego wodza, na­
leżą już d© przeszłości. Armja 
Polska,, wewnętrzni* skonsolido­
wana pomimo różnolitości jej pier­

wotnego składa, stoi dziś poza o- 
bręb^m polityki. Oficerowie i 3ae- 
regowi, wierni zasadom swej za­
szczytnej -służby, dają posłuch je­
dynie i wyłącznie rozkazom rzą­
du odpowiedzialnego przed Sej­
mem. Folska jako mocarstwo # 
dotiioslćj roli historycznej na 
Wschodzie zmierza do ugrunto­
wania powszechnego pokoju. Naj- 
lepszem zabezpieczeniem tego jej 
stanowiska oraz naipwniejszą 
gwarancją jej suwerenności i 
państwowej powagi jest i na dłu­
go jeszcze pozostanie silna, na 
wysokości zadania stojąca, ka-n* 
i pa i.rj o tycznym duchem owiana 
armia narodowa.

Wojsko wtedy jest silne, kiedy 
dowódcy i żtdm^rze mają głębo­
kie przekonanie, że sprostają za­
dania bez pomocy z zewnątrz. 
Wiem dobrze, panie Marszałka, 
jak od dawna pracujesz, ażeby 
wojsko polskie było siiue, miał# 
prawdziwie polską duszę ognistą, 
męską, prostą i szlachetną, i w 
Twoje zasłużone ręce wznoszę to­
ast; „Niech żyje wojsko polskie 
niech czuje, że zn nim stoi miłość 
i ufność zjednoczonego narodu".

Nr mowę Prezydenta cdpo wie­
dział szef sztabu generalnego, 
Marszalek Piłsudski, który>zaktTń- 
czył swoje przemówienie jak na­
stępuje:

„Pi', ciepłych słowach, któremi 
pan, panie Prezydencie, nas spot­
kał, śmism liczyć, że jako nai- 
wyższy zwierzchnik wojskowy, 
zechce pan przyłożyć rękę de 
przyśpieszenia i utrwalenia w na­
szej Ojczyźnie naszego „Domu 
Wojskowego". Gd tego bowiem 
zależeć wiele będzie, czy wojsko 
w chwili potrzeby odpowie swe­
mu zadaniu obrony całości i by- 
‘tu  państwa. W imieniu wojska 
wznoszę toast; „Pan Prezydent i 
nąjwyżsty zwierzchnik wojskowym 
niech żyjei"

Ludowcy dążą do zjednoczenia.
WARSZAWA. 19i II. (A. W.)

W niedzielę odbyły się obrady 
okręgowego zarządu PSL na miasto 
W&rssawę i województwo War­
szawskie. Na zjazd przybyło około 
60 delegatów że wszystkich po­
wiatów województwa. Obradami 
kierował poseł Dąbski. Powzięto 
szereg rezolucji, między innemu

I wjsprawi* konsolidacji ruchu lado 
i wego oraz uzdrowienia stosunków 
; administracyjnych i gospodarczych 
[ Zjażd wyraził zaufanie posłowi 

Dąbskierau za je.-ro sianowisse 
zajęte w klubie PSL w skrawach 
politycznych ©raz powziął uchwałą 
solidaryzującą się a dotychczaso­
wą polityką klubu w Sejmie.

B®:SCvs,
glos i warunki sceniczna, roku­
jąc? mu zupełnie zaszczytne s ta ­
nowisko, po odpowiedniej pracy, 
w partjach iirycznych. Trudno się 
dziwie, żj> młody artysta rad był 
ze sposobności wystąpienia w par 
tji tak ważnej i wdzięcznej. Środ­
ki fizyczne p. W. zmuszały go d© 
traktowania-swej partji w chara- 
literze lirycznym i w tem ujęcia 
wykonał ją z powodzeniem. Tra­
dycyjnego wszakże Manjjka-boha 
tera nie mógł dać, przez co całość 
straciła na sile wyrazu 1 wypu­
kłości.

Sądzę, że byłoby lepiej, aoy 
P. Warzićowicz oba śpiewy za- ce­
ną- wykenywał więcej piano. E f k t 
sceniczny byłby prawdopodobniej­
szy, a kontrast “ze śpiewem ńa 
scenie lepiej uwydatniony. Nieraz 
słyszałem tę parlją tak śpiewaną.

Po raz pierwszy słyszeliśmy 
w odpowiedzialnej partii .p. Pautów- 
nę' Jej Asuceua udała się naogół 
dość chwalebnie, zwłaszcza w grze 
scenicznej; w śpiewie, muzykalnie 
wykonanym, dało się zauwa­
żyć skłonność do tremolowania na 
nutach dłuższych i nie zawsze do­
statecznie wyraźuą koloraturę. 
Może to — zresztą -r-- były braki 
skutkiem tremv.

W psrtji Lnonory wystąpiła 
p. H<;ndiricłiówaa, wykazując

jak zwykle — wyborną szirołę p\ą 
knego głosu, przedewszystkiem
w artystycznie wykonanem caji- 
tabile, mnioj się nadającego dc 
kcloraturowej lekkośeń

Najzupełniej zgodnie ze stylem 
i tradycją wykonawczą ^Trubadu ­
ra" i oper ma współczesnych, 
odtworzył p, Ludwig w śpiewi© 
i w gnss aiesympatyczną pc^tatf 
hr. Luny. .

Epizodyczną partię Fercandfc 
wykonał dobrż® p. Fmańskł; a w 
mniejszych parljach w.v«tąpiłi zu­
pełne poprawnie pp, Olecka, Ró­
ży n ski i Witas.

Chóry ipieweły dobrze, zwła­
szcza w „Miserere". Na szczegól­
ną wdzięczność zasługuje fakt wcze­
snego za Kończenia prem-)«ryh Za­
raz po jedenastej godaini* publi­
czność L»yła już w-vszatni...

„Jako „curiosuIn‘• chcę przy- 
! toczyć zdanie, wygłoszone z glę- 

bokiem przeświadczeniem, przez 
siawiasią z Publiczności „nowej" 
w blishna są-i^dztwie moiem, 
..Trubadur" nie ma melodji żadnej. 
Biedny ,•Trubadurze" i tej zalety 

[ ci już o-cimawi-iją1..

M. Józzrm kz.
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P ra s a  B ałtycka.
„  .. \ Oficjalny organ
W,owa djece- i?t^wfśki „Ltetu'/a 
m  Wileńska. u, dajc (lebaty Sej-
mw Kowieńskiego n a d  utworze- 
mii-3irŁ z części diecezji Wi^ńskleJ, 
powstającej obecnie pod/rtĄdem 
litewskim, nowej djfecezjr Wiien 
skisj, która, według wy wodow re­
ferenta demokracji Cjtrześcijań 
sfciej Stąpanawicziusa. dałaby nie­
zwykle mocny argument politycz­
ny Litwie.

Premjer i mini- Mowa preze. ster spr;iW Z3f,,ra,
T *  l  nicznych Galwana-STI5  “f  f wreios®

jcnJiPńskim  P  Ino^'§ w  S e jm ie
T . mi" wKłajpedy. ™e k ^ e o y ,  a o- 
8 1 ^  1 pierająo się na tern, 

ta „kraj od wieków litewski" i że 
Kłajpedy jest jedynem-wyj- 

.ścisc^ Litwy na biorze“ podkx& 
śiH, iż ostateczną rękojmią likwi- 

zatargu może być tylko — 
usunięcie p. Fetisne z zajmowa 
n«np stanowiska, gdyż on nie 
w-ipsciwie korzysta ze swego 
^■jjłdatp; lałszywemi wiadomo- 
ś-oiami o nas wprowadza w błąd 

Narodów i podrywa przezto 
J autorytet.
f Vrnh . ’ Prasa litewska - z 
aiiChosłowa- zadowo!eniem pow-
y o Kłajpe tarza głosy prasy 

“z,e- czechosłowackiej, w 
której podkreśla się że p. Peti 
s?vfi prześladował Litwinów k»aj 
pedzkich i wreszcie sprowokował 
do zamieszek, jako też, żo to kraj 
litewski i że pretensje Polski do 
Kłajpedy Całkiem są bezpodstaw­

ne, po.nimo, że port Klajpedzki 
Polsce jest niezbędny. 

ł„. Dzienniki łotow-
Łoiysze o BBrihva
mord rs.wie z*mef„ i „Jauuakas 
metropolity zinias", omawiając 

Jerzego. morderstwo metro­
polity Jerzego w Warszawie, 
zaznaczają, że niema najmniej­
szej wątpliwości, iż morderstwo 
zostało popełnione z inicjatywy i 
pod naciskiem mosłdewskich pra 
wosławnych reakcjonistów.
W iech a  Rn , -Brihva Zeme"po-
. , daje do wiadomości,

sja przeoiw^o ze gotuje się
Łotwie. co marsza przeciw- 

ko Łotwie i przeciwko jej obroń­
com, że w Moskwie jaż rozpoczę­
ła się naganka przeciwko obywa­
telom Łotwy, a zwłaszcza prze­
jaw ko filji Łotewskiego Biura 
Handlowegó, którego kierownik 
p. M&szińsz już został zaaresz­
towany.
3 pa*ą esfnto .Z powodu ustalę- 
. . ® .  nia estońsko łotew­ska o Łotwie, gjjjgj gra;ijCy ^ 8 ,

ba Maa“ pisze, że granicę ust,la  
Się na podstawie etnograficznej i 
niezawodnie z&d>wolni oba pan 
stwa. Gazeta „Faewaiehi" wyraża 
nadzieje, że Łotwa zajmie przy 
chyine stanowisko co do kolonii 
Laura i wyspy reńskiej.

„ Nowym. posłem
*L°- litewskim w Rydze

RWrf W E“ ^ ^ j 806 Zauniu-
y su został mianowa­

ny p. Adksztolis, który już przy­
był do Rygi i rozpoczął sweurzę- 
dawanie.

przemysłowcom płacić za dostar­
czone towary w walucie zagra 
niczriej i przypomina, że cła win 
ny być opłicane w urzędach, 
znajdujących się na teryterjum 
nieokupowanem. Żądania Rz-tdu 
Rzeszy stwarzają trudną sytuację 
dla kupców i kooperatyw robot 
niczych. Toteż jedno z głównych 
stowarzyszeń spożywczych w Za­
głębiu Ruiny przystąpiło do roz­
patrzenia sprawy możliwości na­
wiązania bezpośrednich rokowań z 
władzami francuskie ind,

Uchwała Deutsche Velfcspartsi. j
ESSEN (Pat.) Na zebraniu i 

członków Deutsche Volkspartei j 
powzięto rezolucję głoszącą, że 
taktysa biernego oporu oparta na 
programie rządowym zawiodła cał­
kowicie, wobec czego należy przy­
stąpić do oporu czynnego.
Zabójstwo oficera francuskiego.

BERLiN, (Pat.) ..Wolff- donosi, 
że wczoraj niemiecki urzędnik w 
Essen zastrzelił oficera francus­
kiego.

Na Bliskim Wschodzie.

Sprawa Zagłębia Fushry.
Aż der kapitulacji Berlina. ‘ przez oddziały 47 dywizji. Żed- 

PARYŻ (Pat.) BJ-■lurual" do- | nych zajść nie było. Ruch uliczny
między godziną T9 tą wieczorem 
a 7 mą rano został zabroniony.

nosi, że Poiucarś zawiadomił ga 
binet angielski, że Francja nie 
go.izi się na żądane pośrednictwo, 
^"■'ancja będzie uprawiać swą po­
litykę obecną aż do kapitulacji 
Berlina.

Do czegą dążyli Niemcy.
FARYŻ (Pat.) Korespondent 

„Matiu" z Dusseldorfu donosi, że 
po'.zajęciu koszar policji bezple 
cz-oń-ttwa w Essen. Francuzi cna- 
leżli dokumenty stanowiące część 
programu ustalonego dla „Zteio- 
ńei Policji" w sprawie oporu 
wobec władz sojuszniczych. Z do­
kumentów tych można wniosko­
wać, iż rsąd'Rzeszy dążył do wy­
walania powstania, którego spo- 
d ziew u n e  krwawe stłumienie do 
prowadziło *y, według przekonania 
rządu Rgeszy, do objawów Jityści 
zę strony poszczególnych narodów 
di a Niemiec.

Ukł&d w spraw ia ftoisl.
PARYŻ. (P at) H tras potiyier- 

dza, że rząd angielski postanowił 
pozostawić Francji do całkowitej 
dyspozycji linję kolejową Graren- 
ruth Dureń i wypowiedział się za 
udzieleniem Francji nie ograniczo­
nego prawa korzystania z głównych 
linji przechodzących przez Koloaję. 
Wszelkie szccegóły techniczna bę­
dą rozpatrzone na miejscu przez 
generałów, francuskich i angiei- 
skich. Zdaje się, że odnośny u- 
kład oędzie mógł być niebawem 
zawarty.

Oświadczenie Ksm&la Paszy.
PARYŻ. (Pat.) Jak donoszą ze 

Smyrny, Mustefa Kemal Pasza, 
przemawiając przy okazji otwarcia 
kongresu ekonomicznego, oświad­
czył między innymi, że Turcja po­
trzebuje współdziałania kapitali- 
stów zagranicznych, którym teź 
jest gotowa udzielić niezbędnych 
gwarancji, b-cte kapitaliści ci bądź 
co bądź liczyć się winni z postulata­
mi tureckiego ustawodawstwa i 
hołdownictwa Mustafa Kemal 
Pasza wyraził żal, że sprzymierzę- 
ni odmówili w Lozannie uznania 
żądań tureckich. Zakończył zaś 
swoją mowę wezwaniem,aby Turcy

szli dalej po dotychczasowej drodze 
pod hasłem zupełnej niezawisłości 
swojej ojczyzny.
Nota turecka do sprzymierzonych.

KONSTANTYNOPOL. (Pat.). 
Według informacji tutejszych uzie- 
ników, zgromadzenie narodowe 
Angory poleci prawdopodobnie 
rządowi, aby zredagował notę do 
sprzymierzonych z wyłuszczeniem 
tureckich warunków pokoju, przy- 
czem sprzymierzeni mieliby wy­
stąpić z propozycją co do miejsca 
i daty rokowań. Koła tureckie 
zdaje się, iż życzyłyby sobit?, aby 
dalsze rokowania odbyły się w 
Konstantynopolu.

K R O N I K A .

Aissostałą obsadę tworzą: Jasińska 
Łodfciriska, Kijowski, fórtP idt, Peter 
Sawteki, Szubert, Wyrwie* i inni.

P. K. junosaa-Stępkowski wystąpi 
w nssteiiująeych sztukach — ostatnich 
nowościach:

„Óiina- ionr Sinobrodego" SaToir‘a, 
„Bakarat" Beriistejna, orsa „Szpieg" Kt- 
stenickcrsa.

— Teatr Wielki daje dziś (wtorek; 
efektowną operetką „Królowa foxtrota". 
We środę po ra.- 4 ty przepiękna opera 
Verdiego „Trubadur". _ Główne partj;.- 
spiewrają: p. Hendrychówns, p. C-Jecka, 
pp. Ludwig, Fol ński i .  Wawiąkowica. 
Ws czwartek preinjera zabawnej opere­
tki .Manewry jssiemse" z udziałem naj­
wybitniejszych sił zespołu.łoperetkow ego 
pod reżyserją p. Józefowicza. Dyryguje 
p: Wiliński.

— Teatr im. Syrokom li ęra w dal­
szym cią"u wstrząsającą trugedję Szył- 
ler: „lutryga i miłeść". Próby u „Zem­
sty" F-eary mają się ku kuńcowi. Ks- 
medja ta powiuua przez dłuższy czai 
utrzymać się na afiszu.

WYPADKI I KRADZIEŻE.

kajendarzy^.
Daiś: Leona i Eucbarjusza. 
jutro; MakJymjp.ua, Feliksa.

Wschód słońca o gods. 7 m. 14. 
Zachód „ o godz. 5 m. 14

W ILEI& S9C A .

Nowe fnstrukoje dla kupoćw i prze­
mysłowców.

Francuzi zajęli Gelsenkirchen.
. GELSElNKIRCHEN. (Par,.) Woiio- 
i'Łj rano miasto zo*taio zajęte

BERLIN (Pat.) Rząd Rzeszy 
t rzesłał kupcom i przemysłowcom 
na terytorjum okupowanom nowe 
instruacje w związku z zakazem 
wywozu jakich koi wiek towarów 
przez granicę Francji i Belgji. 
Rząd Rzeszy zabrania kuiicoin i . :

— Rezygnacja Prezydenta miasta 
W. Bańkowskiego, Na po iedzeuin 
Rady Miejskiej w dniu 15 lutego 
Prezydent miasta Wilna p. W, 
B .ń^owski zgłosił na piśmie swo­
ją rezygnację. Opuszczenie zajmo 
wanego dotychczas stanowiska p. 
W. Bańkowski motywuje nadwy- 
rężemem zdrowia i nerwowem 
wyczerpaniem, soowodowanem 
an (rmainemi stosunkami i ciężkim 
stanem finansów miejskich. 0  
świadczenie p. Bańkowskiego Ra­
da Miejska przy jęła do' wiado­
mości. (w. a. p.)

— 2 Magistratu. 20 b. m. ud- 
będzie się posiedzenie KLmisji 
Redukcyjnej Magistratu z udzia­
łem przedstawicieli robotników i 
pracowników miejskich z głosem 
doradczym, (a. w.)

— Walne zebranie sekcji Zie- 
itfianek przy Związku Zir.aiian 
Ziemi Wileńskiej odbędzie się dn. 
20 II r. b. o godz. 6 tej wiees w 
lokalu przy ul. Jagiellońskiej 10. 
O ile nie zbierze się quoram, na

--  U Techników. W piątek d 
23 b. m. o gooz. 7 w. w lokalu 
Pol Stow. Techników (Wileń-ka 
83) odbędzie się odczyt inż. Ste- 
funa Kadera pud tyfc. „Hypnoza i 
K r e m l u W eście dla cztoukow 
bezpłatnej goście za rekomeada- 
cją p. S. Kadera i członków za­
rządu Stów. Techników.

z ezopki akademickiej Kie­
rownictwo szopki akademickiej 
prosi nas o zaznaczenie, że zgodzi 
U  sie jedynie na dwa przedsta 
wienia w lokalu „Studjau pud 
warunkiem przeznaczenia czystego 
dochodu na rzecz Bratniej jPomo 
cy U. S. B., oraz wypełniania pro­
gramu wieczoru całfcowicie przez 
szopkę.

TEATR I MUZYKA

Kcmunikaty teatrów wileńskich.

stępne tegoż dnia o gods. 7 mej
ważne bez względu na iloóć ze­
branych członkiń.

— Teatr Polski (Lutn'a). Jutro, we 
środę, ujrzy świetło kinkietów po raz 
pierwszy wjkwintna komedju Croissel’* 
„Jąstnąb", osnuta n i  niezmiernie intere- 
sująeynt temacie.

Będzie to zarazem pierwszy występ 
p. -Kazimierza Junoszy-Stępkowskiego, 
znakomitego artysty Teatru Polskiego w 
Warszawie, którego Wiluo zaa jedynie 
z ekranu, gdyż jego niezrównane filmo­
we kreacje, w „Tajemnicy przystanku 
tramwajowego", lub „Strzale —cieszyły  
się olbrzymiern powodzeniem.

Dzisiaj ujrzymy znakomitego gościa 
w kreacji, którą podbił Warsaawę.

Obok niego znajdą pole do popibU 
Dowopuzyakani artyści pp. Grabowska 1 
Godlewski.

— Pożar wagonu z amunicję, Dnia
15 lutego r. b. o godzinie ,1 w pułudui* 
milicja strzegąca ęą  stacji Orany wago­
nu z amunicją dostrzegła wydobywający 
się z wagonu dym. Z-iuim zdołano zor­
ganizować pomoc ratunkową wagon s 
amunicją spłonął duszczętuie. Wypadku 
z ludźmi nie było.

— Napad. Dn. 18 b m. 8 u bandy­
tów uzbrojonych w karabiny dokuuało 
napadu na folwark Osówek gm. Olkie- 
nickiej na leżący do p. Bocbowskicli. P# 
zrabowaniu 7 u ińib mk. bandyci zbiegli,

— W yrąbanie jazu. W przeciągu 
3-ch miesięcy wyrąbano prawie duezćzę-. 
tnie ias oraz pj należący do majątku 
Mazuryszki, Przeprowadzone dochodze­
nie ustaliło, i i  leś wyrąbali mjcszke.ńcy 
okolicznych wiogek.

m  Zaginięcie. Dn. lć  b. m. wyszedł 
z domu 1 dotychczas nie powrócił 14-e 
letni Michał Kftsperowicz. Poszukiwania 
nie dały pomyślnych rezultatów.

— Ujęcie agitatorki. Policja ó-go 
ker; zatrzymała Rozę. Kaukielit, która 
agitowała na szkodę Państwa Polskiego.

— Pożar. Dn. "18 b. m. wybuchł pw- 
żar w lukaiu ekspozytury śledczej przy 
komendzie P. P. na po w. Wił.-Trocki.

Przybyła straż ogniowa pożar stłu­
miła. Straty nie są obliczone.

— Fałszyw e dolary, Dn. 18 b. m. 
w kantorze wymiany Trocki i Sp. za  
trzymano A.*żinkiewicza (Krzywe pole 
15) i B. Saudowicza (Wielka 84), którzy 
usiłowali sprzedać 20 fałszywych do­
larów.

— N iccrtroina jazd.v. Stanisław  
Czerkaski Jadąc drezyiu z Nowej Wilej- 
ki o V« kilometra od Wiina najechał na 
pracownika kolejowego Benedykta Trze­
ciaka łamiąc mu obie nogi.

Nieszczęśliwego lekarz pogotowia od­
wiózł do kolejowego szpitala. <

— Skutki nieporządków w m ieście. 
Du. 18 b. m. pośliznęła się i upadła ła­
miąc sobie prawą rękę 50 o letuia Kata­
rzyna Jankunowa. Poszkodowanej lekarz 
pogotowia udzielił pierwszej pomocy.

— Przy pracy. Dc, 1S b. m. pod­
czas pracy skaleczył sobie rękę blacharz 
Sc. Sznajder.

Poszkodowanemu lekarz pogotowia 
udzielił pierwszej pumocy.

— N ielegalne przejście polśku-boL  
szewicklej granicy. Puli,-ja H-go kum. 
zatrzymała R. H -mana, który samowol­
nie przeszedł polsko L-oUzewicką granicę.

— Kradzieże. B. Szatihynowi Ho­
tel Ualja) Bkranzlono bieliznę 1 ubranie 
wartości 2 mii. rnk.

- -  j  Szenkierowsttii-mu (Niemiecka 
33) skradziono ubrania na sumę 4 mil. 
marek.

— Józefowi Kaszowi (Chocimska 20) 
skrudziono pierścionek z bryłantaini 
w-artości 1 mii. mk.

— Bronisławie Załanównie _ (Kazi­
mierzowski zauł. t l )  skradziono bieliznę 
wartości 65o t. tuk

t ) Hjalmar Śoijerbfrg.

Portret.
Z. «yvgthałU' szwedzkiego przełożył

Konstanty Bukowski.
iPrawo przedruku zastrzeżona).

WilliBłn unii ś-Ai kwiaty w 
.ifcalej' wąskiej -saklaneczce aa jrd- 
tiyai ae ntoiikó», poczem, j-ik to 
lui: czynił nieraz, atunąi przed du- 

olejnym purtiteteia rii,“bo«z 
ezjka a ę ta  pani Andy, poręczni- 
łka t obywatela zi«-ai8bl»KOt Jo-
L ł‘a iR® rdt'* .'' B jła to wyra- 

tu twarz męska, o cerze nieco, 
sn-te,. i twardych energicznych 
yysucn; Wąski*, leez mocno czar 
yriiiie wur(fi_ nadawały oblicza ce 
cŁię krwistej^ pożjjdiiwej zmy­
słowości Artysta fcutdź rozmłśl 

.nie oa<L.ł jego. t, ^ , m 5irdZ(l 0 
twarte i przesiadujące apojjzenie, 
Co przypomjnalj^oazaj portreto 
wan.ib Roślin a i ł-rs^ióiozesai ch 
Biu miJassy—spojrzenie, k tó ;e{fo 
wyrazu pjtajA^ef•>, drwifcego lub 
odstraszającego trudao b y le  uniki- 
Udć choćbj w ttajbjUęjjri^.
saym z/<kąti:u pakcju znajdowała. 

Weesł* os 'i A dia i serdi^cz-
n15 So pozdrowiła.' R y ^  j«"j twa- 
rzy świadczyły # .rasie, acżkol- 
Wtek ściśle oierąc, nie były r® 

csr«i choć młodzieńczo

śwteżi nie była z y t  ramiona, 
ąńr blada. Oczy pstrzały spokoj­
nie z pod p,ry nie citipi-iych, 
lecz wyraźnie zarysowanych brwi. 
Zaraz zauważyła kwiaty Williama 
i z okrzykiem żywego zadowole­
nia. przypięła je u piersi.

— Jaka pani dzisiejt-zego wie­
czoru piękna, paul Anno!.. Dzi- 
biejszego wieczora, jak zawsze.

Wiliam w pierwszej chwili nie 
aiógi nic innego wymyśLć do po- 
wie-izsaia. .Pochlebstwo zbyt po­
chodziło ze szczerego serca, aby 
mogło zadrasr.ąć. Pani Anna u- 
s adła w rogu kanapy, umieściw­
szy poza pieca mi małą jedwabną 
poduszeczkę—nogi oparła o stołe­
czek. William zajął miejsce ńa ta ­
borecie. Konwersacja szU łatwo i 
niewymuszenie, jak i-.awsze; Wił 
linm nie mógł jednak ukryć pew­
nego przygnębienia, które—sam 
nia wiedział z jakiego powodu— 
przybierało a niego formę łek- 
kiej dystrakcji. Nie nazło to uwa- 
gi pani R churdt.

— P^a oywa często przygnę­
biony, panie Lecha, i dziś rśw- 
n  eż. Tak, niech pan nie /aprze- 
eza. Nigdy pojąć nie mogłam dla­
czego. J*st pan jtszcze młody i 
przy d-.brem zdrowiu; byt ma 
pan zapewnimy, trosk żadnych, 
zajęcia, tiar#  y.;.ir iatei j ó ,j e..

czy nie tak?., i bawi się pan dość 
zapamiętale.

—  Tak, c z ło w ie k  stara s ię  przy  
n.rijrani«j..,

— Stara się... Mówmy szcze­
rze, pani® Leche: pański spleen... 
w gruncie rzeczy jest swego ro- 
dzaju*narowem, który pan wyna­
lazł. by się wydawać interesują­
cym. 0, gdybym była na pań 
skiesn miejscu... Jakże wam męż­
czyznom z zdroszczę wszystkich 
waszych praw i przywilejów!

— Naprzykład przywileju oś- 
wiadesunia się. A propos: czy nas 
dwoje nie mogło ny się pobrać, 
pani Anno?... Tak, oczywiście ze

William sam nie wiedział jak 
słowa te przez usta run prz-jozły, 
czuł, że pobladł bardzo.

Kilka sekund upłynęło. Pani 
Anna uśmiechnęła się żałośnie.

| — Nie, panie Lech®.,, nie da
aię to niestety arobić.

Pauza, Maerta wytrwale palco­
wała iwą etiudę w salinie. W 
sąsiednim pekuju zaświergotal 
kanarek,

— Ale dlaczego, dlaczego?
— O, nie jestem już młodą. 

Powinien pan poszukać sobie mto 
dej żony, któraby pana mogła

— To słaby pretekst, pani 
Anno. Ma pani na myśli coś zu 
pełniajnnugo Cay pani mię kocha?

U:ął jej rękę i mocne uścisnął; 
pozwoliła mu ją zatrzymać, zmie 
szana na chwilę Woet jednasc od 
gy s kuł a przytooiuosć aiiiysiu, o- 
strożaie uwolniła swą rę ię  z jego 
dłoni i odparła:

— Sądzę, że moglibym pana 
1 pokochać, o iieby... Nie, nigdy 
{ stać się to nie może*

Miała łzy w oczach, a głoś 
drżał nieco.

— Będzie pan tylko ze mnie 
żartował, podjęła, usiłując uśmie 
cfanąć się. skoro powód v/yłuszczę. 
To tak zwykłe, u L iorjri i w grun­
cie izeczy może głupia hlstorju... 
może też i smutna... a!o niema 
na to rady... 0 decałam memu 
mężowi, na łoiu śmierci, nie ko­
chać ui gdy innego.

— Ooiecała paai nigdy nie ko i 
Ćhać.. Ależ to nie ma sensu. To 1 
przecież było szaleństwo.

— Szaleństwo, lub nie, stało 
Mę, przyrzekłam.

HnfciS z uiicy przeazierał się 
przez otwarte naeścież drzwi 
altany. Spuszczone markizy, chro- ( 
niące od poobiedniego słońca, po- 

, poy.ążały pokój w ciepłym ora$v 
Phówym odel̂ nfu, % m|srę irtiig' i

nia się słońca, cieplejszym i ciem­
niejszym.

— Gdybym to mogła zmusić 
pana do zrozumienia mnie, ciąg­
nęła (tein. Proszę mi pozwolić- 
opowiedztećo mojem inalżeń^cwie. 
Wyjaśni to może niecc sprawę.

William p.zesiadł -ślę na buja­
jący fotel i słuchał, przyglądając 
s,ę z pewną goryczą portretowi 
tu  ścianie.

— Zapewne już pan oddawna 
wie, że małżeństwo moje nie da­
ło mi szczęścia. Taka byłam mło­
da gdy mię za mąż wydane, a 
zresztą wtedy kochałam się po 
uszy we wspani dym porn-nzulau 
Rjfcfaarattei;*,.. Był już przeżyty i 
miał odrobinę tej aureoli Don Ju a ­
na, zawsze oszałamiającej z u p i­
nie młode dziewczyny. I ozLen 
się swe dziewicze kochania ma­
rzeniami o prze stoczeniu wyora- 
ffiktt serca ha innego czlowieiia i 
tak dalej... s an rozumie. N.e, to 
oa natomiast był na dobrej dro­
dze zrobienia ze maie innego czło- 
w ie » a .

Żamilkła ua chwilę i przyglą­
dała się w zanj ^śieuiu fionrtto- 
wi, świdi-ującymu ią swe mi sze­
roko otwartenn ocz .nu.

■i
(D. n.).
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s o w Xr. 40
— Zi ękłi.dr kolejowego skradzione 

deski.
— Wilhelminie Earskiej (Marcowa 24) 

skradziono obuwia na .-unię 520 t. m.
~  Michałowi Monkiewiczowi (Alsja 

f**i 9-a) skradziono różno rzeczy, w t>  
toioi 9 mil. mk

— Ze sklepu N .  Zł&elns (Strsszuna 
15) skradziono towarów Bławatcych lin 
sumę 100 hill. mk,

— Z cerkwi na cmentarzu skradzio­
no ofiary złota i srebrne wartości 8 mii. 
marek.

— Ottonowi Sinkowejtisowi (Mosto­
wa 25) skradziono biżuterję wartości 
6 mil. mk.

— Bron. Szatensztejnowl (Wielka 49) 
skradziono ubranie i  bieliznę wartości 
2C Diii. mk.

EU

Z  o s t a t n i e j  c h w il i .
Generał Sikorski wyjaśnia sytuację,

WARSZAWA. (Pat). Wobec podanej przeż poselstwo litewskie 
w Paryża Wiadomości o bardzo poważnych i krwawych incydentach, 
jakie rzekomo miały mieć miejsce w czasie zajmowania pasa neutrai 
nego pomiędzy Polakami i Litwini mi, zwrócili się przedstawiciele 
prasy obci-j do Prezydenta Rady Ministrów Sikorskiego % prośbą o 
wyjttśuier-ia.

Pan Prezes Rady Ministrów oświadczył między innemi:
Z całą skra [lulatnośc.ią podawane były dotychczas przez Rząc’ 

wiadomości o akcji polskiej przy zajmowaniu przydzielonej części 
pasa neutralnego. Na podstawie decyzji Rządu, część przyznana nam 
przez L:gę Narodów pasa neutralnego została zajęta j»dynię i wyłącz­
nie tylko przy pomocy policji i dwóch baonów celnych, gdzie zajęła 
Służbę na lulji demrrkanyjnej. S w  te były i są o wiele słabsze, ani­
żeli wymaga ergo sytuują. Było bowiem rzeczą wiaaomą, a nawet 
przez prezesa rady mink-t ów Litwy zapowiedzianą, .że rząd litewski 
nie dopuści do objęcia terytorjuni przyznanego Polsce^

Nie jest to rzeczą wykluczoną, że policja i baon celny będą mu- 
•iały s ę  cofnąć z zajętych prz-z siebie miejscowości pod atakiem re­
gularnych oddziałów litewskich. Zadaniem bowiem oddziałów policji 
nie jest walka regi lama, zabezpieczają one jedynie i wyłącznie b e z ­
pieczeństwo w nowych za ję ty c h  miejscowościach, których mieszkańcy 
a takim or,tuzjazm**m witali władze polskie, kładące kres pierwotnemu 
i dzik emii dotychczasowemu stanowi rzeczy w pasie neutralnym i 
wprowadzające duń normalny stan prawny. Oczywiście, że Polska nie. 
będzie mogła tolerować na swem pograniczu tego. upokarzającego dla 
siebie stanu, Litwa-zaś Kowieńska jedynis i wyłącznie poniesie od­
powiedzialność'za dalsze wypadki, które z niezrozumiałym dia mnie 
szaleństwem prowokuje. i

Iii Ufny ds Belonji.
.

Pud powyższym* tytuUm za­
mieszczony zostuł artykuł posła 
M. Niedziałkowskiego, niepo«ba- 
wit ny ciekawych monuntow po­
litycznych

Pożegnawszy wszelkie pr/yja- 
eioły, wsiadłam w dn. 1 lutego 
wieczorem do eleganckiego wago­
nu ekspresu paryskiego w nadziei 
ukrytej, że jedniK „jakoś” moż­
na dojechać bezpośrednio do da 
lekiej a słodkiej Francji. O świ­
cie stajemy na dworcu poziflń 
skina. Opuszcza mnie szanowny 
kolega N'de* z N P. R., ostatni 
śf d stosunków sejmnwo war;-z 
skfch. Dalej, im bliżej granicy, 
ceni większy niepo' ój ogłada 
moich licznych współtowarzyszy

podróży Krążą różne opowieści o 
rzeczach strasznych, które nas 
czekają po tamtej stronie, j Koguś 
trzymano idęć dni o chlebie i 
wódzie w prowincjonalny m aresa 
cie. Komuś nie chciano sprzedać 
ani kewałka mięsa, ani kufla pi 
wa. Kogoś pobito szpetnie na uli­
cach Berlina. Na mnie patrzą 
trocLę, jak na bohatera, aioo 
warjata. „Co, p-m ehefe przesko­
czyć Ruhrę?,ł Mila, acz nieco le ­
ciwa zwolenniczka posła Griln- 
bańma podaje kanapkę z praw­
dziwym łososiem, robiąc mii.ę na 
temat: „zjedz sot-ie poraź ostatni, 
człowiekuj zanim zginiesz marnie'*.

Wreszcie Zbąszyń.
Konduktor z niemożliwym do 

powtórzenia wyr&iem spokojnej 
wyższości zawiadamia obecnych,

żo ekspres... paryski daioj iść nie 
zamierza. Wysiadamy. Poczekal­
nia duszna i zalana ludźmi. Tłok. 
Brud. Niepokój, Zupełnie, jak i 
czasu wojny. Po dwóch godzi­
nach—rewizja eelua, podają jakąś 
obszarpaną oaobówkę niemiecką, 
ruszamy w głąb Rzeszy. Po dzie­
sięciu minutach pada (znana z 
przed lat niewielu komenda: „alle 
ausstoigen" (wszyscy wysiadać)! 
Jesteśmy pod włausą Niemiec. 
Rewizją, jak rewizja... Nic nad 
zwyczajnego. „Jedzio pan do Pa 
ryża?" — Spojrzenie niezbyt przy­
jazne, ale pieczęć przyłożona. Je- 
dziemy dalej.

We Frankfurcie nad Odrą do 
wagonu wsiada dwóch młodych 
ludzi i jpanienka. Ta ostatnia, jak 
wynika z rozmowy, należy "do 
socjalnej demokracji. Zaczynamy 
wszyscy debatować o Ruhrze 
Mówią ostrożnie, odrobinę nieuf­
nie. Jmperjaliżm francuski. J-tnie- 
je, naturalnie, i niemiecki. • N ara­
zi e mało szkodliwy. Ludendorff? 
Bawar]a? No, tak, ale to są dzie­
ci nieprawe Poincare... Na trzeciej 
stacji panienka wysiada. Kiwa mi 
głową. „Niech się pan nie dziwi 
temu, co teraz powiem. My się 
teraz tak żegmuny". Zwraca się 
do obti młodzieńców i głosem 
zimnym, poważnym: „Gott strafe 
Franjrreich'' (niech Bóg skórze 
Francję)! ,.E.- strafe es41 (niech ją 
skarze)—odpowiadają chórem.

Boże, jakie niezgłębione mo­
rze nienawiści nagromadziło się 
w tym tragicznym narodzie, któ 
ry runął ze szczytu pitą tri ha 
prawdziwe dno bezsiły... I jak 
b i-z pośrednio, namacalnie odczuwa 
się w powietrzu grozę przyszłego 
rewanżu.

Wieczorem dopiero nasza oso- 
bówka dołszi do Beri na. Łupię 
tragarza i hazarduję pytanie: „czy 
można jechać do Kolonji*?. A 
jakże; o 8 50. Cudownie. J 'siern 
w bajecznym nastrrju. Ziadam 
kolację, której mi naprgekór pu- 
głosko/n nikt nie kwestionuje; 
idę na krótki spacer, kupuję bi 
let aż d» samej Kolonii i punktu­
alnie o 8.50 ruszam w kierunku 
zachodnim.

W przedziale mam dwóch 
ćzłonkowparlamentu z „Centrum". 
Rozmowa, naturalnie, polityczna. 
Nad im ją zachcianką „przeskocze­
nia* Rnhry kiwają zlekfca głowa­
mi. „No, co*... Wreszcie godzina 
4 rano. Zdrzemnąłem się; Raptem 
czyjś grobowy głos woła znane: 
„Alle aussteigon“! Przecieram o- 
czy. Essen. Skąd E-sen? Pędzę

do konduktora. „Co my tu robi 
my*?- (Według rozkładu powin 
niśniy jechać nieco bokiem przez 
Aiteaessen). Spogląda na mnie z 
tryumfem. „Dalej nie jedziemy41,— 
A K'louja? — „Niech , Pan próbuje 
do Hagen, m< że tamtędy".

'Bio ę tragarza. Mijamy bezna­
dziejnie zaspane korytarze, deszcz, 
ąjtrino. Na trzecim peronie grupa 
podróżnych. Wpada jakiś osz-ilaly 
ekspress. Stoi dosłownie póf mi­
nuty, Tragarz wpycha mnie i wa­
lizki do pierw.-zego z brzegu 
przedziału, w biegu rzucam w 
niego tysiącm&rkówką I badam 
sytuację Wkgon niepokojąco pu 
sty. Ani jednego człowieka. Zja 
wia się konduktor. Ku memu 
zdziwieniu, zresztą tym razem 
przyjemnemu, bilet Berlin—Kujo- 
nja znaczy tn tyle sumo, co E« 
sen—H igen. Na wszelki wypadek 
pytam. „Jedziemy do Ilagen*? 
Odpowiada z zimną krwią: „Na 
razie do Dortmundu. A tam zo­
baczymy; albo do Hegen, aibo do 
Hannoweru*. M.-iia różnica! Żeby 
ciebie wszyscy( djabii wzięli!... 
Już Dortmund. Krótka nkenda o 
sób 'urzędowych. Dowiaduję się 
uszczę'11'wiony, że postanowiono 
odwieźć nas do Hagen. Jakiś pan, 
który widocznie liczył na Htn- 
nower, wyła/j i klnie. N e wie- 
dz ałem do ąd, źe jęsyk Goethego 
i Szyllera posiada tuk dużo prze­
kleństw, Niczem nasz miły sąsiad 
wschodni. Olftby urzęlowe przy- 
słuchu ą s ę  mu z uwagą, a mój 
sympatyczny ekspress zawraca z 
miejsca i. me stając nigdzie, do 
lutuje niebawerh do Hugni, Tu 
idę odr zu naprzeciw dworca do 
lokalu związku zawodowego ko 
lejnrzy i melduję, i-ttc zacz jestem, 
powuiuję się aa po ężtie nt.zwiskn 
towarzyszy niemiecsich i otijzy 
moję wiadomość, że 51'oło godz. 
12 będz'e osor-ówka do K-loirji. 
Tymczasem zwiodzam miasto, po 
łożone bardzo ładnie, cudowny, 
stary zamec^k' nu górze. .Pogoda 
juź ładna; W południe przyjeżdża 
skąiciś przepełniany p- ciąg, do 
którego 1 z trudem się wtł.iczara. 
Mija parę grodzią. Pizyjeżdź.my 
Ren. Susierny na peronie ol rzy- 
iniego dworca kol-:<ń kiego. Wszę 
dzfe" zakute w sta ł posterunki kii- 
gielskie. Moc of.cerów francus­
kich. „Ruhra przeskoczona", wpra 
wdzię bo Kiom, ale... pr eskoczono.

i  H ń : ioD fsfMw |  
S F rc » s fg I
® ul. Trocka 2. Kompletom ustępstwa. §
90  ®w®iaii®ewso4-iis®i!if®es»'®®®is®

O f i a ry.
— Dla h led ie j wdowy z InCellg z  

trojgiem  ruaiych dzieci
Ku u^zczrjiiu ś. p. Wujclflcba Słb ekit- 

skiego Żukowskie—Mk. 1C.0UU.

Życie ekonomiczne.
Cena złotego polskiego}

WARSZAWA, (d tt.) Ko-por̂ ądiseiii* 
Ministra Skarbu ustala, że od 19.0.01. es.ws 
złotego pulskiego wynosi 7 tys. ui?r»k.

Bezpodstawne pogłoeki.
WARSZAWA. (Pat.) WLbec tend*a 

cyjnie r. zpowsr.ecltiiiaiiyeb poglostk a 
mającym jakoby w najbliższej przyszłoś*-, 
nastąpii wycofauiu itiares poiskicb, Mś- 
nlste.-stwo Skarbu komunikuje, że po­
głoski te są bezpodstawne.

Kłopot zu złotem.
PARYŻ. (A, W.) Paryski korespomka; 

„Times*** donosi z assynątuiia, r.n
trwr jący n'sus{ffnle napływ -b ta da 
Stanów Zjednoczony eh stwarza dla rzą­
du ameryt.ąńskiago coraz poważniejsi;,; 
■trudności i dział* specjalna niekorz* sft- 
nio aa bilans handi jw y. Według ruport,* 
(irafuugera Stany Zjednoczono poskdają, 
obecnie pi Iowę będącego w obugu złota 
a* całym |wi6cie. )

18300J 
3-iOOt

G i e ł d a ,
1 W ilm , dnia 19 Integi

Żądano Possuk. Traigwkcl*
Caizki i wpbti.?:
Londyn 18500C 183000 
New-Jork — —
Złoto:
Łlarki alcrn, 104CP
Kuble 2445090 2425000 2445000

WARSZAWA (Pat) Dolary 3900 ) — 
franki bolg. 2025, franki franeusk. 2340, 
marki nj§mięi-kie 1.77 — l.f'5 — ł ,70.

WARSZAWA, TA. w.). Warszawska, 
.kieldo u d o w  i; Dolary 39000—3S20 i®, 
fruuki frauc. 2340, belg. ^025, ko-o.:T 
czeskie lióO, marki niem. 1,77-1.651,70, 
przi-kazy na New York 3w,000, SS.oOC 
Lnnilyii I.ST.oOO — 1-0,000. P .ryż 2375— 
2325 — 2335, W edoti 541,75—55,75 BlpSia 
2h)0 -2000—2035, Szwajcarja 7375— 7384, 
Berlin I 75 — 5,05—1,57.

BfitiLIN M.w). Berlińska giełda urzę 
dowa: Marka poioka Warszawa o l. .

GDAŃSK. (A.wJ, Odań-kr, >!da »„ 
rzędowa! Marka polska 6?, 8 4 -6 4 , 15, 
Warszawa 54, 3 5 - 5*, 54.

Redaktor:

Stanisław Mackiewicz
ł
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cheroby wewnętrzne.- 
Przyjęcie od U — i i 4 —■ 6, 

ul. Wileńska 27.

S T 19C J A  [S cen k a  llie racko -arty siyczna] I r i s te tu 2

n o w y
„Markiza* Boya Żeleftskie-

Od Srudy 21 lu tego r. b 
co dziennie

„lG’a*llS ig « n a , , —sztuka w 1 akcie B. Gorczyńskiego.
go wykona art. p. Miłkowska.

Yalsa ftmebw* odtańczą -pp. Nałęcz. „Słowik" titśpisw* p. Penries. 
chryzantema* pumeuiiiia muzyczns. „Ave Maria"

Początek o godz. 9 ‘wiec*. Bilety do nabycia w kasie!, ul. Mickiewicza 2 2

H flfl 0 0 ft t M t H • 1»111t-ttttł»t

^Niebieska
"Gounod-Bach.

t

Ważne dla kapców
s s y b S s ó  z d e c y d o w a n y c h ®

W Bydgoszczy, centruM miasta natychmiazt na s f z t ć a ż  
łnteres (na- piętrze ubikacja biurowe z  urządzeniem, nada- 
ące się dla każdej branży) za 10 mli.'mk. Pozatem jedrn 

młyn za 550 mi), mk. na prowincji.
Zgłoszenia pod Z G. prz. jmujo Biuro Ogłoszeń Teofil 

Pietraszek, Warszawa. Marszałkowska 115.

powistowem mieScie w 
Tczewie na Pomoizu 

23 kim. od Gdańska są za­
raz na sprzedaż

Techniczne H* K IN O

P L A N Y
dla hipoteki oraz wszdkie roboty leśne i m iernicze (u;tr- 

.relacyjne i ir>.) wykonywa p o i kierown. upoważn. przez 
(I (J. 2- geometrów Biuro W. Dąbrrwskiego w  W ilnie, 

ul. Mostowa, d. Nr 16. Tel. 777.

K O N K U R S .
Wileńska Dyrekcja Poczt i Tetegrafów w Wilnie roz­

pisuje konkurs na uszycie 174 kompletów mi-nuurów tislii- 
za -sp od cie) i płaszczy oraz 360 czapek dla niższej służby
pocztowej. , , , . .

Cały matarjał z wyjątkiem nięi, podszewki do cza­
pek i daszków zostani* dostarczony. Ostemplowane oftr- 
ty z podanie.vi ceny ca uszycie jednego munduru, płaszcza 
i czapki oraz zabezpieczenia majątkowego za riarerjrły, 
oddane do roboty, należy wnosić do końca lutego r. b. co  
Dyrekcji (Wilną, ul. Świętojańska 31). Eweniualme po­
trzebnych bliższych informicyj udzieli Biuro Gospodarcze 
Dyrekt-ji (Wilno, Świętojańska 31/.

Prezes Dyrekcji Popow icz. 
„eeeeeeeBntminT airmenaiittatatt n 1 1  - t — e*e*eee*en»

Miłosierdziu czytelników naszych
polecamy wdowę z Inteligencji, z trojgiem małych dz?o* 
z  których jedno chore r.ielłczulnia, utrzymując? matką 
siarusikę 89-letnią. Ofiary, choCby jaknajmniejsze, „dla. bla­
dnę] wdowy*, prosimy nadsyłać do Administracji „Słowa

Warszaw?, fal Sma­
rna 6, telef. 177--15.

Poleca ze śkłauu. 
transm isym e „BALATA1' w* Wszel- 

I  kich szeroki-śo.iach oraz,
PS&.Y 6 ATR0 WE i. CYROTL^RMEe

Arjjburatorjum. dentystyczne
przy Szkole Lekarsko-Dentystycenej 

ou V r. da i  teezj.łlaiłw e' . : i «
4 ssSk : st .t- ■?<» '• /, Labcratbrjum Sztucz­

nych ■Jfibów, Mickiewicza 13, gdzi- kino „Lux“.

jeden narożnikowy z sklo- 
peru, z dwoma wystawnemi 
oknami roku 1912. z cegieł 
i żelaza zbudowane, wszę­
dzie gaż, elektryczność, wo­
dociągi, kara izacja, wielkie 
piwnice, balkony, łazienka, 
wszędzie kaflowa piece i 
Scuchnie. lo mieszkań po 2 
i 3 pokoje. Cena 46 rnilj. 
hypoieui 7.032.00), wypłata 

32.96< .uh mnie;.

A .  M . M a k o w s k i
TCZEW, ulica Strzelecka. 5, 

Pomorze.-----------------------    j .

Dd sprzedania
m łvn vrodny z  turbiną, zni­
szczony prze/ wojną z  zie­
mią Lasem nad V. ilją, v.- od­
ległości 39 w. od Wilna . 
półtora wiorsty od kolei. 
A iadomość: Wilno. ul. Mic­

kiewicza 24, m, 6, w dnie 
pewszedn. od g. 4—C po pot.

N auczyciel Ą
udzieli iekcii j. pols-uegy 
łacińskiego i inn. p rzede. 
Kaukaska 1—4 od g. 5—7.

'K au ftasfta  iii. N r 1 0 —t e 3. §— 35,
1 f.“ lc T*''*. TfiwafsjżsCw* IZftMoSłowa 
jj ij: U  ?1 U W  HalSS Murmy Sr.jich

o i ^ j e  i  t f t i s z e r a  in z f i B n ,
ailflluiillni/sEparatBrtffi,'nur Mm

Rarliia, ! ąm.

D r , J  ®ińriRis®ft®in
chor. sS t& rn e, w e n e r y i  
a s ,  i • o 1 m o s z o *  
p łe f o w a .  9—1 i 4 - 8 .  PJt. 
i f l i  .-lewUffiBa 2 8  m ,  5 ,

■pad.
z Mus--wy. Spec. weneryez., 
moczopł,, syfilis i skórne 
od 9— i i 5—S. Mickiewicza 24.

Jf.B .S0¥£W "
Cho-- skórne i weneryczne 
ut Subocz (Sierocka) 6 m. 1. 

przyjmuje od g. 5—7,

Ór. I K K  eiŃSEERS
CltÓroby wtayeryesae, s y c ­
iła i skórne.,, Ul. r rocka N r E, 

róg Wilenskltoj
Tc.lefon 352. 

FTzyjmuie od fi, 9 —1 < i — L

pra-„ eowni»  
suki-ń z całkuwiteiił urzą
dzenieni w pełnym rećhu w 
centrum miasta na dogo- 
nych warunkach. Dowiedrii-tt 
się w biurze ogłoszeń Kir- 

lina. Niemieck;; 21.

. 5  j r l t i i s a i i  -
folwark—loo dziesięć n. |«  
wiorst od Wilna. Dąu-ow 

skiego 3—1 j __
f . , K  tymcz- zaświarf. 

&UUy dem., wyU. pr/oz
przez L1 - ' .v o  Baonu Zapas. 
25 p. ul. Grodz. na iuię, 

\Vitldeyvjw 11 Michała.

I 7 r ti tb i  "WPapWŁ ę U l / -  ( Nr. 9119 na im. 
‘ Tani Ch«dmtiy.j, u.ij,waż. sią.

K a p la r i-
Spec m f y t .  weraerVćznB, s y ­
f i l i s  i akórne. W ileńska ■(

*Kecc5,
i 7-( M b  1 gitym- Nr J; . wyd. prztrż 7

Rob- m Wilna Michała Żt 
kuwskiego. unieważnia sii

m 1 (wejście i  Benedyktyt 
r-kiego zaulką) 9—12 i 4 —7 
Telefon 640.

, Iftp 39 ElffileiiE
*a i<u-rodnych waiuakecb

Poptawsłi 9 1-!,

t ■ D-i Aied.

; M  Wtartu
j ordydator szpitala Sawścs. 
I Choroby skó-,me i wen ery cz 

ne. od 8—9i od 3—6 popoł 
ul. Śniadeckich 1.

flói . kc, OWask’-»He>
uL Wieikc 33—2., przyjmiilf- 

9—11 *1 3—6, 
U D Z I E L A  P C R A D .

Bf. 91. OflliiłMi
choroby płuc, grużilicc chi­
rurgiczna (leczenit) sztucą.-. 
nem słońc/sm górskiem i lam­
pą „Solluz" oc & 9  rano 

i od 4—6 po poł 
ul. gen. Żeligowskiego 5—45.

I 4* O W T O R
i E. Birzowski
i -Jhur, w eńów czne, syfUi®
S i 'skórne: Przyjmuje od jęocl 
| SC—7 i 4—7. P*nła od S— *  
i pp. Jagiellońską 3 ,  c. D-ra 
1 Rątnera m 5 -.róg ¥!akł#- 
| wfeżrf);
I ------------------------------
i Kobieta Lekarz

! Dr- SitaiiisiŝDn
choroby kobiece i stkąszpr 
ryjne. ul. Kazztano.yn 7—7 

oa g. 4—5.

Pianino £  fg£
Rower, ulica Wileńska Nr. l i .  

Cukiernia Hcmpla.

7 C D V  sztuczne,korony, 
żDLjiLł 4 m-jsils). 
Prneróbka źle wsp)4fTói(̂
2 g £  L .  M i n k i e r

W71c#»aska a ł — 
Operacie4Byicpn.' W riijae 4 g,

% S « ii
d o s p rt dania. Sj(k*siernaVą

Z 03UKrdi
na dogodnych warunksc.li 
sklep z Aiietzkaniem przy 
ul. Antokoiskiej. Adfes w 

. adm .Słowa"-_____
p a n n a  zp iW *  dobrze 
i a i l l m  jęayk angielski
poszukuje posady, Zułosz, 
Akid,. iiu ro  O.jł. Wielka 54. 

teł. 104.

i

.kwaitaiM* ' *
TUS*- f ’
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